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P H I Ł D P Ł & T ki S N S E R A T Y :
^wiferćroczfcie d la  m iasta  P oznan ia  1 tal. 20 sgr 

b r  całe P rasy  2 tal.
1 ggr. 3 fen. od w iersza na Jj szerokości 

p rzyjm ują się tylko w expedycyi

Drukiem i Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznania. —  Eedaktor odpowiedzialny: K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a  r y z ,  7. Lipca. —  Mocarstwa włoskie mają zamiar zażądać oświad- 

czcnia się od lorda Palmerstona, we względzie ostatnich zaburzeń spokojności, 
które z Genui przedsięwzięto dokonać.

Iman Muskatu założył protestacyą przeciw obsadzeniu w y sp y  Perim 
przez Anglików.

G e n u a ,  4. Lipca. —  Śledztwo wciąż się toczy. Niedaleko pałacu doży 
i koszar strzeleckich znaleziono pakiety p roch u ,  zabrano także dwie skrzynie 
flint i innej broni.

T r y e s t ,  7. Lipca. —  P rz y b y ł  tu  z W enecyi książę Modeny na pa ro ­
wcu Lloyda.

W i e d e ń ,  8. L ipca .—  Najj. król pruski p rzy b y ł  tu po południu o godz. 
6 f  i przez Najj. cesarza i arcyksięcia Ferdynanda  Maksymiliana przyjm ow any 
wysiadł w  Schoenbrunie. Król miał na sobie m undur  pułku swego uzarskiego 
austryackiego, cesarz zaś m undur  p u łku  swego pruskiego grenadyerów.

P a r y ż ,  9. Lipca. — Dzisiejszy P a y s  powiada, źe powstanie włoskie 
zostaje w związku z aresztowaniami dokonanemi w P a ry ż u ,  gdzie po ciężkim 
zamachu miało w ybuchnąć daleko rozgałęzione sprzysięźenie.

W  wyborach dopełniających się na prowincyach rząd przewiódł jednego, 
a opozycya dwóch kandydatów.

— Cesarzowa wyjechała dziś do Plombieres.
3 proc. renta na bulewarach 67 fr. 35 cent.
K a r l s r u h e ,  9. Lipca. —  Dziś o godz. 1 w  południe wielka księżna L u ­

dwika badeńska powiła szczęśliwie księcia, Dostojna położnica i now onaro ­
dzony książę w miarę okoliczności w dobrem są zdrowiu.

B e r l i n ,  10. Lipca. — Najj. Pan  raczył nadać dzierżawcy dóbr rządo­
wych H a s  f o r d o w i  z Budweitschen, powiecie stołupiańskim, order orła czer­
wonego 4  kl , a uczniowi w akademii rycerskiej w  B randenburgu ,  bar. C z e t -  
t r i t z  und Ne  u ha  u s  medal na wstążce za ocalenie życia.

B e r l i n ,  9. Lipca. —  Dzienniki berlińskie podały przed niedawnym cza­
sem wiadomość o powołaniu naczelnych prezesów do Berlina, celem obrado­
wania nad przyszlemi czynościami sejmów prowincyalnych. Później zaprze­
czono tem u, ale w sprostowaniu tem wyraźniej objawiono myśl nowego roz­
w oju  czynności stanowych. O s t p r e u s s i s  c h e  Z e i t u n g  mówi z tego po­
w o d u ,  co następuje: W  tym roku nie nastąpi zwołanie stanów prow incyal­
n y ch ,  ale tymczasem nasuw a się potrzeba oznaczenia stanowczo działalności 
ty ch  stanów, a mianowicie ich stosunku do sejmu walnego, ponieważ zaprze­
czyć niemożna, iż nie je s t  dostatecznie w yjaśnionym. S tany  prowineyalne są

organiczną ins ty tucyą w yszlą  z naturalnego podziału ludu ,  reprezentują pier­
wotne t rzy  stany, których praw a w y p ły w a ją  z stanu rzeczowego, posiadłości, 
wyłączając stany now ożytne  ugruntowane na handlu, naukach, sztukach i u rzę ­
dach, jednem  słowem nieobjęte posiadaniem g run tów . Izby pruskie polega­
jące  na powszechnych w yborach ,  w prow adziły  natychmiast osobiste stosunki 
w reprezentacyach, zaufanie w yborców  do w ybranych , Organizacya walnego 
sejmu zmieniła tę charakterystykę  i zbliżyła reprezentacyą kraju do zasady s ta­
nowej, izba panów tw orzy  niejako reprezentacyą rzeczow ą, ile źe członkowie 
jej są po większej części reprezentantami organicznych korporacyi.  Izba zaś 
deputow anych  stała bezpośrednio na zasadzie reprezentacyi stosunków osobi­
stych. Dopóki izby wspierały się na zasadzie w yborczej,  dopóty  stany p ro ­
wineyalne by ły  organicznem dopełnieniem albo raczej stanowiły podwalinę o r ­
ganizmu ludowego. Przypadek  ten nie zachodzi teraz w tej mierze jak  da­
wniej,  kiedy zasada stanowa w prow adzoną  została do reprezentacyi k r a ­
jow ej.  Zachodzi teraz pytanie ,  czyli stanom prowincyaluym ma być nadal 
p rzyznanym  udział w praw odaw stw ie  w ogólności, czyli też mają się prze­
mienić na ins ty tucyą  prowineyalną do obrad nad szczegółowymi ins ty tu­
tami pojedyńczych części kraju. W edle pierwszego pojęcia rząd znosiłby 
się pod względem praw  p rzygotow anych  ze stanami prowincyalnemi i w miarę 
w ypadku  obrad nad niemi alboby je  zaniechał albo zmienione poddawał pod 
obrady sejmu walnego. W edle drugiego pojęcia sluchanoby stanów we wzglę­
dzie w ydanych  praw , we względzie ich w ykonyw ania  w  prow incyach , a 
zresztą stany prowineyalne za jm owałyby się kierowaniem i obradami nad czy­
sto prowincyalnemi, partykularnerai insty tucyami, o ileby tego zachodziła po­
trzeba. Jak się zdaje, rząd  w ogólności sprzy ja  drugiemu pojęciu, chce jednak  
stanom prowincyaluym pod pew nym  względem przyznać  doradzczy udział 
w powszechnem prawodastwie. Jeżeli będzie do przewidzenia, iż jakie ogólne 
praw o  p rzy  zaprowadzeniu w pewnej prowincyi napotka w wykonaniu  na ważne 
trudności lub jeżeli będzie potrzeba zaprowadzić postanowienia, które szczegól­
nie dotyczeć będą istnących praw  prowincyalnych i partykularnych  lub z w y ­
czajów, wówczas za rzecz s tosow ną będzie uwaźanein zapytać się stanów  p ro -  
wincyalnych we względzie uchylenia trudności w wykonaniu lub we względzie 
w prowadzenia  harmonii między powszechnemi a szczególnerai postanowieniami. 
Zdanie objawione przez stany pod temi względami wzięłoby na uwagę przy  
układaniu projektów do praw.

MróieMw& £*&$!§Me.
(Z  kor. C%.) Nie brak u nas dzienników i pism peryodyezuyeh. K u r y  e r ,  

Gaz .  c o d z i e n n a  i w a r s z a w s k a ,  K r o n i k a ,  B i b l i o t e k a ,  która zaczyna 
powoli wracać do życia, K s i ę g a  ś w i a t a ,  powiększej części z tłumaczeń zło­
żona, ale za to obrazkami przyozdobiona, R u c h  m n z y c z n y ,  nazwa jego

Listy J. i  Kraszewskiego.
(Gaz. warsz.)

( C i ą g  d a l  s z y . )

Z takiego zadania tylko ogromem dow cipu , życia 
hum oru, sty lu , w yw iązać  się było można, a tych tu 
nie ma ty le ,  żeby za inny niedostatek zapłaciły. 
P odróż  poprzedzać i tow arzyszyć  je j powinny stu- 
dya  sumienne, któreby objaśniały je j zjawiska, a 
dziennik przejażdżki jeszcze nie jes t  podróżą  i nią się 
ty tu łow ać  nie ma prawa. Nie jes t  to książka absolu­
tnie zła, ale zupełnie nic nie znacząca.

Byliśmy właśnie w tem miejscu listu naszego, gdy 
nam przyniesiono z poczty numer 103 Gazety W a r ­
szawskiej, a w  nim a rtyku ł o tej najnowszej po­
d róży  Dra Tripplina, wzięty z jednego z dzienników 
lwowskich, objaśniający, że przejażdżka skrzypka 
polskiego jes t czysto prawie doslownem tłumacze­
niem z pani Leonii d’A unet Voyage d’une femme 
au Spitzberg. Przyznajem y się do osłupienia, w  j a ­
kie nas ta wiadomość wprawiła.. . westchnieniem bo- 
lesnem p rzeryw am y ten rozbiór niepotrzebny... . taka 
robota do dzieł w  literaturze jakiekolwiek miejsce za ­
jąć  mających nie należy... Hygiena przerobiona z Vi- 
rey ’a ,  Podróż  do Danii z p. d A u n e t ,  P o w ró t  z pod 
Berezyny., , są  to smutne dow ody, ja k  dalece czło­
wieka z talentem obłąkać może chwilowe powodzenie

i do czego wiedzie lekceważenie siebie i czytelników.
Ci, co przeciwko całej naszej li teraturze nowszej 

w imie różnych  zasad powstawali i p ow sta ją ,  za­
rzucając jej pośpiech i niesuraienność, będą mieli sil­
ny argum ent znow u w  Drze Tripplinie. S m u tny  to 
fakt, ale w y ją tko w y ,  dzięki B ogu ; spekulacya j e ­
szcze jes t na tem polu nowością i su row e oburzenie 
przeciw niej wszystkich nie da temu chwastowi za­
rosnąć żyznej roli naszej. Zarzucić można nieje­
dnemu z pisarzy lekkość, pośpiech, niewykończenie, 
aleśmy jeszcze nie doszli do tego, żeby się złego nie 
w stydać i nie odpychać.

Nareszcie mamy ju ż  w ręku  t ą  przepyszne ilu­
s trowane wydanie kilku celniejszych u tw orów  poe­
tów polskich, o którego cząstce (W iesławie) było 
już wspomnienie w Gazecie. Czekaliśmy na nie lat 
kilka, P. W olff p rzygotow ał zdawna rysunki, ale 
z odbiciem ich i drukiem dzieła w strzym ać się mu­
siał do zupełnego urządzenia swej d rukarni w  Pe­
tersburgu, a dziś daje nam nareszcie p ierw szą ,  w sp a­
niale drzeworytami ozdobną książkę polską, której 
ilustracye zrobione zostały  w k ra ju ,  a wykonane 
przez pierwszych sztycharzy  za g ran icą ,  nie u s tę p u ­
jącą  w  niczera najpiękniejszym wydaniom paryzkim. 
W  historyi w ydaw nic tw a polskiego Plejada ta sta­
nowić będzie pamiętną chwilę; nic bowiem dotąd 
równego nie mieliśmy. W  Wilnie w ykonane w y d a ­
nie W itoloraudy Smokowskiego, drzew orytami ozdo-

j bionej, ledwie na wspomnienie, jako dow ód dobrej 
chęci rysow nika  i w yd aw cy , zasługuje; za granicą 
także porównane ilustracye kilku poematów nie mogą 
się rów nać  z Plejadą Wolffa. Nie można mu zadać 
braku szczęśliwych pom ysłów ; wszystko co przed­
sięwziął było dobrze obmyślane, choć nie zawsze 
w ykonane pomyślnie; egzekucya odpowiada pom y­
słowi. Skarbczyk poezyi, tłómaczenie dziejopisów 
polskich, cokolwiekby im zarzucić m ożna ,  są publi- 
kacyami, dowodzącemi i dobrych  chęci i umiejętno­
ści; szkoda, źe nie do skutku doprowadzonych, jakby  
wymagać można, czemu nic zawsze p. W olff  winien. 
Plejadzie trudno pochwał skąpić.

Zbiór ten poczyna się od uroczego wdzięku i p ro ­
stoty Sielanki W ies ław a ,  Brodzińskiego, poetycznej 
perełki,  której pewne zaniedbanie w formie, nie za­
wsze szczęśliwy i bogaty wiersz, jakieś dobrowolne 
Norwidowskie (tylko nie tak przesadne) niezgrab- 
stwo, nadają miłą oryginalność. Któż nie zna W i e ­
sława i kto się go na pamięć nie uczy ł?  Uczucie 
w nim proste a prawdziwe, lud trochę jeszcze raelo- 
dramatycznie w y g ląd a ,  ale podniesiony do ideału, 
lepiej do serca przys ta je ,  niż u nowszych poetów, 
którzy go błotem osm aro w u ją ,  aby do smutnej p ra ­
w dy  rzeczywistości przybliżyć. W  dziś na now o 
czytanym W iesław ie uderza naw et coś jeszcze kon- 
wencyonalnego w  przedstawieniu wieśniaka, ale na 
owe czasy i to było zu chw als tw em , źe go śmiano



. . . .  . i - ,  lłaip!to odoowieduiei- hotelu Wileńskiego. Dziwna rzecz, ze w W arszawie, gdzie ju z  gorączka spe-
niewłeściwa, bo u nas ruch i postęp zle jest widziany, aMaleko’ “ g jn ed jM g  kultcyjna objawiać się zaczyna, nie zawiąze się towarzystwo na akcje do bu-
sśzy ty tu ł i zgodny z istotą naszej m uzykalność, by łby . dow^ j a do^ ów> bo chociaż w tym ro k u  300 nowyck wznos, s,ę kamenie,
kalna«; taka nazwa niezawodnie lepiej byłaby n£ ,  t jeszcze dziełka ceny domów i mieszkań wzrosły niesłychanie. Zniesienie znacznej części mia-
nadto est dostateczna dla takiego, jak  nasz kraiku, sta zajętej pod cytadelę, napływ fam.l.j wiejskich osiadających w W arszawie,

P t o n f T K t « m  i T i i e d T p » j . t / < o  p r ę t e m  i w  t r i k a c h  u  lb o ia  „  d o sy ć  n isk ie , d rożysn a  w  W . ™

l e c z  pewną ziszczenia, że będziemy mogl, ° dcz^ f 0 apelacyjnego do energicznego przedstawienia W ładzy, jal* « « “ Płe
wieszcza Mickiewicza. Księgarz tutejszy Merzyach zakup z wiedzą rządu za 1 ^  dw ładajch  rau urzędu,kow, w yzszą przecie* w krajii mą
AOOOO zło od familii Mickiewicza prawo wydania jego[dzieł uzyskat juz  na stanowiących. W szystkie rządy uwzględniły, ze sądownictwo dla
4U,UUU zip. oo lam Merzbach wy baje dz.eła Klementyny gistratu ę stanowiący y wykształcenia wreszcie wyższego, stó­

w y źszą^” Mięszantn^JarO^za^Bejly ^ 'p r z y pisków do •Lg ^ a d a -  * “^ ’Ł c e n i e  gazem szybko postępuje, a a  główniejszych ulicach^zakładłają
szczęsnej pamięci artykułu w dziennika warszawskim »Cywdizacya i tteta* ru ry  gazowe. 0 gród saski podobież ma byc oświetlony, mewiem atoli czy 

‘Mówią o reformie szkół, jakoby g i m n a z y a  realInc> l" 1® J  /  wydziały drzewa na tern nie ucierpią, a niestety coraz ich mniej u nas. °.groi a , J  
w ny system ośmiu klas, których trzy  wyzsze oyłyby pod m b n *  J  |  Steinke| |era w połowie praw ie wycięty, na tern miejscu w z n o s z ą  s ę du domy

tc iszvm instytucie -  j  warci u w v ż s z e  cznym  tr a u y c y o m , niecnce isc za tym Przy -  ■
, rządu p rzed staw ić, a tera samem l/« e sz k o d z  iu n krarai m o g li  nie bacząc na nad zw yczajną  drogość gazu u nas zamierza sklep sw oj

uczelni T r u d n o  j ed na k  p r z y p u ś c i ć ,  aby bojka uczniów z j  > |  sposób oświecić i zapewne znajdzie licznych naśladowców. ,
jakie szkodliwe skuki dla ogółu przynieść; jest to rzecz n jjyw idu  , Zgromadzenie naszych kupców zamyśla wystawić gmach, w którym  ma
nowinna skończyć się zamknięciem w kozie winnych obu stron. /  sie mieścić ich giełda, trybunał handlowy i szkoła kupiecka. Zapowiadają nam
bowiem nie saleźy kłaść na karb charakteru narodowego, a ile po prost P J -  J  . , źe dla uw jecznienia rządów ks. Jaśkiewicza, około ulicy niedawno
pisać młodości, która w każdym kraju ma swoje wys kokm „ t worzonej ,  na której nowy gmach staje dla władz towarzystwa kredytowego 
Tći samći przyczynie przypisać należy i ową historyę w Kijo\ i . • P ziemskiego — Eryw ańską na pamiątkę księcia zwać się mającej na placu
S  « . r t « r y  fligeladjutantowi s.wam*' T  Kr“ i S  m . b v 7 k , su i i o p / p  J o i k k  Ą m m h f f
który ma stosunki z obywatelstwsm kijowskiem, posiada bot > Dom przy ulicy Daniłowiczowskiej, Biblioteką Załuskich zwany, od j
•atek w tamtych stronach, a przytem pewnie nie zapomniał, ze sam był mło- Le ^ ń S  c L  kurńły za 400,000 złp. Felicyanki, dla pomieszczenia za-
3dym studentem , a nawet seniorem stowarzyszenia kładu s Z n S  L ^ i c h  wdów i sierot! dotąd przy ulicy M ostow y istmeją-
m am chaft pod nazwą .R uthenia. w uniwersytecie peterburgskim zawiązaneg , g kapitału ze składek miały Felicyanki 30,000 złp., 180,000 po-
a które dopiero w r. 1845 istnieć przestało. Zapewne więc bezstronnie ,  Pusfowski prezes tow arzystw a dobroczynności, resztę doP“ J “ 7*a
sądnie całą tę rzecz oceni. . ,„ c-„ u .a new n ościa - drugi hr. A u g u s to w a  Potocka, a 1 0 0 0  rsr. ofiarow ał przy  sprzedaży jenerał L

leden zakład  naukow y przybędzie nam jeszcze z w sze ą p  df ,  ck; Jakkolw iek cieszemy się powodzeniem  Felicyanek i pragniem y go rów ni .

S t  “e ^ r S e j ą S ą d  k /ó lJw  poU kfch^i * 1 .  M st^ 'ycznych

W  ogóle u nas mało myślą o przyozdobieniu miasta. K nabytkiem cieszyć się będziemy. Sporo w o ten zapis pomiędzy ro
-  » » r  S *  t f i S S S K  ł S S > 3 '  Wielopolskim w jn ik . jd , ,  * 7  «

ko W o g a ld , i *  ,  now inek p .w i .d .io ć ?  P t o e m j s l .w ,  w , s t a w ,  j . i  j . s i

Nalewkach &p r iy  9traiy  o g a io w e j , obok shcaoego ogro  “ Ij^TaMyleryj skich. otw arto na jarm ark w ełn ian y , zjazd dość  liczny , a

d o p i e r o  powiedzieć o pryw at y /.Aćma? lakież nałace wznieśćby mo- pobrano.

P « 7 * .  -  W y c ^ r . S i o . , , r z o w ć j , a w y ś K W ^

W grubych butach i suce na ramionach oprow adzić 
do św iątyni poezyi. Dziś ten Krakowiak trochę ba et 
przypomina... a przecie nasz... Rzecz jak  wiecie, naj­
prostsza, historya wojny, pogorzeliska, utraconego 
w  zamięszaniu dziecięcia i cudu Boga, który za przy- 
tuloną cu*lzą sierotkę płaci rodzicom ^ch  w „ o j

Krakowiaka i wyidealizował za poetą wszystkie ta- 
neczników ru c h j wybornie... Fpedro otoczył kazdeg 
niemal strofę pieśni dziwacznemi postaciami, które i 
pieśń sama klei ezęsto w  najniespodziewanszą całosc. 
Jełno na każdej karcie uroczych niespodzianek... co 
to za śliczne te krów ki, cielak i para owieczek pasą-

I • I__I Alkn śnn „ n n t i  ff 1. WO-tulong cude? eierotię * *  S
“ 'Ł»:3 S- S f S l  „ i S i i m k ^ o w ś b i m . p e w L j j r i . n i e e ę y j  .y l l t o K o ^
s ia n o k o se m ,“lasami i łąkami naszemi. Uustracye do­
brze odpowiadają charakterowi poezyi, jeszcze nie 
nazbyt do rzeczywistości zbliżonej i trochę onieśmie­
lon ej zetknięciem się z żywiołem, który nigdy wprzód

W t m l , t rysowników „ad L. S tm a y f a k i .g . ,  J.
K , X i b I S .  F redrę tr»d„„ byle .  „as wy- 
brać, wywiązali się oni z zadania bardzo szczęśliwie, 
główniejsze sceny wybitnie powtarzając za Poej 4 -  
Rozpoczyna śliczna kartka ty tu łow a hr. F redry  
pełna fantazyi, choć może nie dosyć kralkow ika, 
gdzież u nas balkon przy wieśniaczej chacie. Inne 
jego rysunki do W iesława dosadnoscią, charakterem 
i bogatą, zawsze odznaczającą się fantazyą... a ru 
giej zaraz stronicy maluczki rysuneczek zbiegłej do 
lasu przed najeźdźcą gromady ludu przew yborny, a 
Krakowiak w końcu pieśni w ędrujący pieszo w sw iat 
aki wyśmienity? Znać, źe na plecach mesie młodą 

tęsknotę, choć w ustach ma może piosenkę młodą. 
W  ogólności W iesław  najbogaciej, najrozmaiciej, naj­
szczęśliwiej ilustrowany. Straszyński narysował tu

zem krakowskim, pewnie ju ż  nie czyj tylko Kossaua, 
bo go konie zdradzają,.. Daj go katu, jaka żwawa 
fornalka... a jak Krakowiaczek powozi! Albo ta wio­
ska, jak nasza, jak nasza własna... płakać chce się 
patrząc na nią, bo ci się przyśni ta w którejś się na­
rodził, a na którą pewnie dziś nic patrzysz. Ustatnie 
sceny także przewybornie oddane, i krzyze co je  ocie­
niają tak w miejscu! Nie ma bo u nas obrazka bez 
krzyża, nie ma pieśni bez niego, nie ma widoku... a 
daj Boże, by i serca bezeń nie było. .

Po W iesław ie, niższej wartości, więcej dekiama- 
cyjny, ale zawsze ładny poemat J. Słowackiego Jan  
Bielecki. Nie czas jeszcze może mowie o tym  talen­
cie, który się miał za geniusz, a w którym była... kto 
wie? i geniuszu może iskierka gaszona zwątpieniem, 
gaszona pychą, a rozdmuchana w ostatku boleścią 
konania i rozpaczy... Jan Bielecki należy, zda mi się, 
do dawniejszych utw orów Słowackiego i nie do jego 
arcydzieł, wiele w niin Bajronowskiego je st przypo­
mnienie Maryi, za mało własnego.żywiołu. Uustracye 
i tu  dobrze ten charakter poczy, tłumaczą. T y tu łu

dostarczył Kossak, pełnego bogactwa i fantastyczno- 
ści jak sam poemat.,, rzekłbyś, źe to Stromca doro­
biona do Giaura lub Korsarza. W yborne są także 
uczta w Brzeźanach, para weselna (jedna z najbar­
dziej uderzających ilustracyj), wiejski kościółek dre­
wniany i inne pomniejsze. Stanie za obraz ten rycerz 
skrzydlaty tak młody, silen, piękny apow azny, obok 
dziewicy z krasą młodości i niewinności na iicu. i- 
dać (gdyby nie poeta!) całą przyszłość pary, w któ­
rej on głową domu i obrońcą, ona być ma sercem i 
duszą. Na nieszczęście temu pełnemu nadziei ryce­
rzowi poeta każe się zbisurmanić i mścic po bajro- 
nowsku i musimy za nim iść przez maskarady i rze­
zie. aż do śmierci, którą przekleństwo braci i zgry­
zota zadają. Pan Brzeźan zamyślony w komnacie, 
jest także bardzo piękną postacią. L uli mem^  . 
Iwoni, to kozacza piosenka i ilustracje niezrównanie 
bogate, wybornie charakter kozacki poezy1 
Równie wspaniale otoczone Wiąmame Anielce W a­
silewskiego przez L. Straszyńskiego; pierwszy zwła­
szcza rysunek cudnego wdzięku, mne mogłyby by 
powietrzniejsze i lżejsze, ale tu  wykonanie na drze­
wie ołówka i odbicie zaszkodzić musiało i nieco za 
ciężkim go uczynić. Id rn ik  wioskowy Syrokomli, 
do którego jak  wiemy Moniuszko dorobił muzykę, 
ilustrowany tu  przez K oszew sk iego  bardzoszczę- 
śliwte, szczególniej mu s,ę udał chłopaczek z lirą 
piosenką na ustach... ( 0
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jest rzeczą pew n ą ,  iubo a r tyku ł M o n i t o r a  jes t  nader ostrożnie skreślony, 
brzmi on jak  następuje: Cesarz i cesarzowa zamyślają wkrótce odwiedz.c Jej
kr. Mość, królowe Anglii w jej stolicy Osborne.

Udział, jaki w y b o ry  obudziły, był t u . j e z e  i pozor rne myl, ,  w iększym 
aniżeli p rzy  w yborach powszechnych. Mianow.c.e ruch w  okręgu trzecim był 
nierównie znaczniejszym, i podług wszelk.ego.prawdopodobieństwa obrany zo- 
s ł Casaignac. Robotnicy i ludzie bluzy głosował, tlumn.e. R ząd  dokłada 
wszelkich§starań , aby  zwolenników ow ych nakłłomc aby  hczn.e brali udział 
w-dzisiejszych wyborach. Zdaje się wszakże, ze „s.łowan.a jego n.e zostały 
pożądanym  skutkiem uwieńczone; bo jak m ow .ą ,  obrano wszystkich kadyda- 
tów  opozycyjnych , i to z znaczną większością. N.e mogę w tę, chwil, podać 
liczby. Cavaignac, jak pan wiesz, n.e przyjmie w y b o ru ,  oświadczył,  ze n.e 
złoź v przysięgi, aby nie być zniewolonym, złamać j e j ,  dodają naw et,  ze Ca­
vaignac podobne oświadczenie publicznie og osi.

(K o r  Cz ) Jeszcze się prowadź, polemika o w y bory .  Leg.tyin.sc. . fu- 
z y o n  ści t ryum fują  i miotają obelgi na D e b a t y  za to, ze się p rzy ło ży ły  do 
w yborów . Zapewniają ,  źe jen  Cava.gnac ma pewność zwycięztwa ze klasa 
robocza będzie za nim głosować. Opozycyjne usposobienie klasy roboczej ma 
zastanawiać cesarza, cesarz miał pow.edz.ee: .Robiłem co mogłem dla ludu, 
lud nie ma nic do zarzucenia, chyba zawarcie traktatu  paryskiego... ..

Wielki panował alarm o Indye między Anglikami bawiącem. w Paryżu. 
Rodziny związane interesami z tą  kolonią w ylew ały  łzy . w idz ia ły ' juz  u tratę  
kolonij. Alarm się trochę uciszył. Anglia posyła do Indy. 14,000 wojska . 
odkłada w y praw ę  do Chin. Zdaje się, ze chciałaby zdać w y p raw ę  na r  ran- 
cyą. Na jakich warunkach? trudno powiedzieć. R ząd  francuzki rozkazał t r zy ­
mać w pogotowiu 14 okrętow parow o-żag lowych  znajdujących się w portach. 
S tosunki między F rancyą  a ADgiią są nie tylko dobre, lecz ścisłe. Francya 
dała Anglii dowód dobrej w iary  w  sprawie perskiej, a teraz da zapewne 
w  sprawie indyjsko-chinskiej. Upadają do reszty złudzenia tych, którzy p rze­
widywali przymierze francuzko-rosyjskie. Przymierze zachodnie u trzym uje 
się. C o n s t i t u t i o u n e l  winszuje niemal Anglii, że wzięła w y sp ę  Perim, 
tylko F rancya  korzystając z okoliczności, stara się sprowadzić Anglią na  drogę 
polityki kontynentalnej. Cesarstwo w yjadą  do Osborne w końcu Lipca czy na 
początku Sierpnia i zabawią w  nim tydzień. Książe Napoleon ma wyjechać 
przed cesarstwem i ma się widzieć z k rólową W ik to ryą .

Hr. de M orny  zostawił słabą żonę w Berlinie i p rzy by ł  do P a ryża  sam a 
nazajutrz udał się do Plombicres. Hrabina wczoraj przybyła.  Ciągle m ów ią , 
źe hr. de M orny  ma być zastąpionym w Petersburgu przez margrabiego de
Moustier. ,

Dnia 5. t. rn. je s t  spodziewaną w S trasburgu  w. księżna Helena wracająca 
z Nizzy i udająca się do cesarzowej rosyjskiej matki. Jedzie z księciem Jussu -  
pów , k tóry  jakem doniósł ju ż  dość daw no do Nizzy pojechał.

Hr. de Castiglione zrobi wycieczkę do Anglii, ale wkrótce potem p o w ró ­
cić ma do Francyi i osiąść u źródła je d n ych  w ód  mineralnych.

M o n i t o r  ogłasza dekrety regulujące rozbiór drogi tak zwanej Grand cen­
tral między inne drogi. Interesa hr.  de M orny zostały  zakończone, ale nie bez 
trudności i nie bez nieukontentowań. M ów ią, źe nieukontentowani mają podać 
prośbę  do cesarza.

O pozycya w  fałszywem świetle w ystaw ia  przeniesienie p. Collet M eygret 
z  ministeryum sp raw  w ew nętrznych  do prefektury departamentu do Nord. 
P rzy czyn a  przeniesienia nie pochodziła ze stosunków p ry w atny ch  pana Collet 
M eygret z Miresem, lecz z planu cesarza. Cesarz chciał dać d o w ó d ,  źe ufa 
w  postęp opinii,  chciał pokazać, źe cesarstwo się ustala i dla tego skasował 
dyrekcyą  jeneralną policy i w  ministeryum. Pozostanie przeto d yrekeya ,  któ­
rej naczelnikiem będzie p. Maucóur.

Cesarzowa pozostała w  St.  Cloud, pokazuje się prawie codzieó na polach 
elizejskich i teatrach. Onegdaj była  w P re  Catelan.

Dziś odbyło się posiedzenie połączonych akademii, pod prezydencyą hr. 
Montalembcrta.

Nowin zaczyna brakować. P a ry ż  w ypróżn ia  się.

in li ii a.
L o n d y n ,  6. Lipca. — 0  niedoszłych zamachach rewolucyjnych w  W ło ­

szech w yraża  się T i m e s  w ten sposob: Z now u się krew lała w  W łoszech bez 
skutku. Szafot czycha na swe ofiary, a lud włoski nie zbliżył się ani o włos 
do narodowej swej niezawisłości w  skutek tejże szkaradnej zbrodni. Po tęp i­
liśmy w dalekim zachodzie podobne zamachy. Ludzkość i zd ro w y  rozsądek 
oburzają się w rów ny m  stopniu przeciw bezowocnemu trwonieniu krwi ludzkiej, 
jak  się to w  W łoszoch dzieje. Czyliż patryoci włoscy — bo tak się ludzie ci 
radzi mianują — nigdy się nie nauczą, że ich właściwa jes t  polityka, k o rzy­
stać z b łędów  rządów , a nie podawać broni w  ręce rządów , aby one ciągnęły 
korzyść  z błędów, jakich się sami dopuszczają? W łoch y  nie powstaną dla tego 
źe kilka tuzinów obłąkanych biedaków oddaje się rok rocznie w  więzy, albo na 
szafot wstępuje. Miliony W ło chó w  mają w tem swój interes aby  u trzym ać dla 
swego życia i swej własności dostateczne bezpieczeństwo, niemniej i na tem 
im zależy, aby ustanowiony b y ł  rząd narodow y niejako, pod k tórym mogliby 
o trzym ać stopień oby watelskiej i politycznej niezawisłości, jaka  właściwa je s t  ich 
stosunkom. Owe zamachy rozpaczliwe popierać, nie może ich być rzeczą. Le­
dwie pomyśleć możemy aby prawdzivvy włoski patryota  mógł dla losu sw ych  
ludzi, rzucających się tak lekkomyślnie w  przepaść zguby, mieć inne w sp ó ł­
czucie, jak  przemijającą litość, podobną ,  jak ą  w dawniejszych czasach okazy­
w a ł  europejczyk fanatykowi, rzucającemu się pod wóz bożka indyjskiego i da­
jącego się zgruehotać. Na cóż się ludzkości p rzydało ,  źe ci ludzie zginęli?

Jak T i m e s  powstaje przeciw Mazziniemu i jego spólnikom, tak sroźy się 
M o r n i n g  R o s t  na rząd neapolitański: Nie masz dla nas,  mówi to pismo, 
p rzypadku  w ojny  ( casus belli) przeciw Neapolowi, i flota admirała Lyonsa 
znajdująca się obecnie w  Liworno i Spezzia ,  nie może iść na pomoc nieszczę­
śliwym zbiegłym z więzień, w k tórych  męczeni byli od sw ych  stróźy , jeżeli 
niechce naruszyć praw a narodów. Przedstawienia nasze by ły  daremne i zer­
waliśmy wszelkie stosunki z dworem neapolitańskira, pod którego niecnem j a ­
rzmem jęczy  lud. Nic więcej uczynić nie moźem. Musim rząd poruczyć łasce, 
n a ro d u ,  który  on nogami depce, i Opatrzności w której imieniu przywłaszcza 
sobie praw o boskie, aby ludzi poniżać. Cała sym patya  nasza należy się W ł o ­

chom i nie poprzestaniemy im w  sposób uczciwy biedź w  pomoc, skoro oń 
upomną się zgodnie.

—  W  piątek um arła ,  mając lat 75, księżna B edford , cónka trzeciego lorda 
Haringtona. Pozostawia jedynaka  markiza T ow is tok ,  zrodzonego w r. 1808-

Włochy. _
T u r y n ,  2. Lipca. —  M o n i t o r  toskański zawiera następującą  depeszę 

telegraficzną: Hiromod 30. Czerwca o 11£ z wieczora. Porządek p rzyw rócony . 
Garstka dowódzców pokazała się o 6^  godzinie na trzech punktach miasta, na 
placu del Vailono, p rzy  P ria  d’Oro i na Viareale, i uderzyli na pojedynczych 
żandarm ów  sztyletem w  ręku, inni zaś wystąpili przeciw odwetowi krzycząc: 
»Niech ży ją  bracia, Vivo i Fratelli.« Oficer, który' ich chciał rozpędzić, by ł 
lekko ranny  i rozkazał dać ognia. T en ,  co ranił oficera, został zabitym, a inni 
rozpierzchli się. W ojsko stanęło natychmiast do broni, obsadzono pałac k ró ­
lewski, plac działowy i przyległe ulice. Spokojnej ludności kazano się cofnąć, 
a mały oddział dow ódzców  powstańczych rozpędzony został wystrzałam i ka­
rabinowemu Jes t  to niemiłym wypadkiem, ale nie należy się obawiać g ro ­
źnych następstw , bo ludność nie łączy się wcale z powstańcami. T rzech  
żandarm ów  poległo, trzech raniono, a pow stańców  zabito 13. Inna depesza 
z 1. Lipca donosi, źe w szystko znow u spokojne, i że z rannych jeden tylko 
mocno został uszkodzonym. Dziennik zaś T u r i n o  o p i n i o n e  twierdzi, źe 
walka w Liworno była groźną i źe liczba poległych daleko j e s t  większą od tej, 
ja k ą  M o n i t o r  podaje. S trach  paniczny ogarniał zrazu miasto. S t ra tę ,  ja k ą  
ponieśli powstańcy, liczą na 60  ludzi, w  wojsku zaś ubyło  40 ludzi. T o ż  
samo pismo, jako i genueński ku ry a r  handlow y donosi, źe p. S aw i ,  dyrek tor  
dziennika I t a l i a  d e l  P o p u l o  aresztow any został; w ydał on dodatek do swego 
pisma, w którym donosi, źe ckspedycyą Cagliari kierował pułkownik  Pisce- 
cono, i źe oddział jego składa się z G enueńczyków; że prócz tego w y d a ł  szcze­
g ó łow y  manifest. Żołnierze mają być bardzo rozjątrzeni na pow stańców , mia­
nowicie za zabicie sierżanta na fortecy del Diamante i z powodu rodzaju  broni, 
k tórą  u pow stańców  znaleziono.

L i w o r n o ,  2. Lipca, —  G ubernator Bagagli w y da ł  proklamacye, w  któ­
rych  w vn urza  swe zaufanie, źe nie trzeba się obawiać nowego zamachu, że 
rząd je s t  dość silny, przytłum ić każdy, jak iby  chciano wznieść.

Azya.
Dowiadujemy się, źe 6. Czerwca korweta rosyjska z kilku kanonierskiemi 

łodziami pod flagą angielską ukazała się przed Gełindszyk. Czcrkicsi przez to 
zostali omyleni i gotowali się dla okrę tow ych  do najprzyjazniejszego przyjęcia, 
przekonali się atoli niezadługo o sw ym  błędzie, albowiem Rosyanie  dalej p ły ­
nąc zabrali z sobą dwie małe łodzie, T y m  samym sposobem postąpili Rosyanie 
pod Sandszak ,  gdzie zapalili Bazar bombami swemi. Sefer Basza doniósł o tem 
Porcie ,  oświadczając, iż zniewolonym będzie, na niekorzyść handlu europej­
skiego , zakazać żeglugę w  portach czerkieskich.

Wiadomości literackie,\
W a r s z a w a .  —  «Pamiętnika religijno-moralnegou zeszyt 7  za miesiąc L i­

piec r.  b. w yszedł z d ruk u  i zawiera: R adom i fara noworadomska, przez ks. 
Gackiego. Potop świata ,  przez ks. S er  wato wskiego. Misya w Laos. Z a ry sy  
życia rodaków  zmarłych w Petersburgu, przez Muchlińskicgo. Dodatek do p raw a  
o małżeństwach. W y k a z  duchow nych świeckich zm arłych w  ciągu roku 1856 
w  Królestwie Polskiem. Korespondencyc, Wiadomości naukowe i bibliografia 
duchowna. Kronika kościelna i rozmaitości. Od redakcyi.

P o z n a ń ,  10. L ip ca .—  Doczekaliśmy się nareszcie daw no zapowiedzianej 
rcprezentacyi » Adrienne Lecouvreur« , w  której po raz p ierwszy w ystąp i ła  
przed publicznością poznańską pani Aniela Aszperger. Jak  strumień w  górach 
z początku łagodnie i spokojnie, a w  miarę spadku i wód przybranych  potoczy­
sto i rwiąco rzuca się w doliny, tak pani A szperger z cicha i niepostrzeżenie 
przesunęła się na początku po scenie, z taką naturalnością i czystością pojęcia 
jak  dno s t ru m y k a ;  ale w  miarę w zras ta jących ,  charak terystycznych  zawikłań 
obudzających najrozmaitsze skrytości serca, g ra  pani Aszpergerowej przybie­
rała cechy tak wybitne pojęcia sztuki, iż poznaliśmy w niej a r tystkę  pierwszego 
rzędu. Mimika wyborna, postawa szlachetna, poruszenia lekkie, naturalne, ry sy  
tw arzy  układające się do chwilowej myśli ,  tak , źe w  milczeniu, w  słuchaniu 
swojego kochanka przem awiały w ym ow nie  o tem, co się w  głębi działo duszy. 
Oko, lica, naw et usta choć milczące, p rzem awiały  do widzów. Takie chwile 
stanowczo podbijają, cóż dopiero powiedzieć o zenicie uniesień, w  k tórych 
zawrzała namiętnością zazdrości, rozpaczą, w  k tórych upadla pod brzemieniem 
nieszczęścia, takie chwile słowem nie dadzą się pochwycić, ale je  trzeba widzieć 
i podziwiać. Jednem słowem , pani Aszpergerow a była  królową owego wie­
czora, panią uwielbień, które oklaskami i bukietami kw iatów  składała je j nasza 
publiczność. W y w o łan o  j ą  i okazano hołd jej pięknemu talentowi artystycznemu. 
Ju tro  to jes t w  sobotę wystąpi pani Aszperger w  melodramacie »Waryatka<r, 
nowe pole dla jej wielkiego talentu.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 10. Lipca 1857.

P  ł  ® 4  y .
Ż y t0 ° )  na Sierpień 4 3 |  list. |  pien., na W rzesień  Październik 4 4 £ —45 

pł. i pien., na Październik Listopad 45 list., na Maj 1858 4 7 ^ ,  na wiosnę 1858 
47 pł.

Ż y to  p rzy  dalszych zniżających cenach więcej targowano.
Okowita°°) na miejscu (bez beczki) 2 4 |—25; z beczką na bieżący miesiąc 

2 4 |— f  pł. f !  list., na Sierpień 25 pł., na W rzesień 25 pł., na W rzesień  P a ­
ździernik 24— \ ^  p ł . , na Wrzesień Październik Listopad Grudzień 23? pb,
nł Październik Listopad 2 2 f  pł. ,

Handel spirytusem n ieożyw iony, w  cenach w porów naniu  do dnia wczo­
rajszego nieco chwiejnych. W ypowiedziano 10,000 kwart.

*) za w ęcpe l po 2 5  szefli. **) za beczkę po 9 6 0 0  g- T ra lie s a .

W t a d o s i a o ś c I  I » a n d l « w e .
B e r l i n ,  9. Lipca.

Pszciłicd 00—9/3 fcsi*
Ż y to  4 8 f — 4 9 £  tai., na Lipiec i Lipiec Sierpień 5 0 — 4 0 | — 5 0 ^ —49^ tal.,



na Sierpień W rzesień  5 1 _ £ _ 5 0 i  t a l ,  na W rzesień  Październik 5 2 4 — 5 3 — 
5 1}  t a l ,  na Październik Listopad 52} — 51} tal., na Listopad Grudzień 5 2 — 
| — 51 tal.

Jęczmień 4 4 — 4 8  tal.
Owies 3 3 — 3 3  ta!., na jesień 35 tal.

r f eP‘ow J  tal., na Lipiec 1 5 | — |  tai., na Lipiec Sierpień 164 tal., 
naW rzes ień  Październik 15 } — } tal., na Październik Listopad 151— 4 tal., na 
Listopad Grudzień 15 j  tal.

Okowita 29} tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 2 9§— 4 t a l ,  na Sierpień 
W rzesień  3 0 — }  tal., na W rzes ień  Październik 2 9 i  tal., na Październik Listo­
pad 2 8 — |  t a l ,  na Listopad Grudzień 2 7 — 2 6 f  tal.

S z c z e c i n ,  9. Lipca.
Pszenica 7 6 — 87 ta l .  na Lipiec, Lipiec Sierpień 8 0 }  t a l ,  na Wrzesień 

Październik 81 tal.
494 — 50  ta l ,  na Lipiec 5 0}  tal. na Sierpień W rzes ień  51 t a l ,  na 

W rzesień  Październik 53  t a l ,  51 na Paździe rnik , na dostawę wiosenną 5 4  tal.
Olej rz e p io w j  l f  t a l ,  na Lipiec Sierpień 1 2 f t a l ,  na W rzesień Paździer- 

nik 15 tal.4—
. Okowita 12— f  pet., 12}  pet., na Lipiec Sierpień 12fpet .  pet., na Paździer- 

mk Listopad 13 ptc. na wiosnę ! 2 f  pet.

Przybyli Poznania 10. Lipca.
B A Z A R :  Gorzeński z Smiełowa, Błociszewski z Przecławia.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Zaborowski z Iłówca, Unruh z Mauehe, Raussnitz 

z Berlina, Marcus z Kolberga, Slerner z Heidelbcrga, Herrmann z Szczecina, Sil- 
bersteiu z Koblcnca, Leulncr z Hanoweru.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : bar. Zastrow z W. Rybna, Albauius z Góry, 
Albrecht z Wrocławia, Freymark z Wrześni, Kruger z Kroszewa, Kaczanoff z W ar­
szawy, Rociński z Konina, Brunnemann z Steinau, Sander, Rosenthal i Katz 
z Berlina.

H O T E L  D U  N O K D : Herse z Radkowa, Wolniewicz z Dembicza, Stawski z Komor­
nik, Anders z Pawłówka, Lossow z Gryżyuy, Breański z Miłosławia, Piwkowski 
z Warszawy, prob. Walczyk z Białcza, Szajdurski z Ottorowa,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Jasiński z Michałczy, Shulz z Strzałkowa, Żeromski 
z Grodziszka.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Benk z Mszyczyna, Kowalski z Orłowa, Parczewski z Osieki 
H O T E L  P A R Y Z K I :  Bryzowski z Miłosławia, Winkę z Zytowiecka, Kierska z Mała- 

chowa, Chrzanowski z Jarząbkowa, Chrzanowski z Czechowa, Suszycki z Słomowa. 
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Schickler z Berlina.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M  : Jabłkowski z Paryża, ul. Strzelecka 8 ;  Die­

trich z Zeitz, Grobla 24.

S p r o s t o w a n i e .  — W  wczorajszym num. czytaj w prawej kolumnie 
na pierwszej stronie wiersz 14  zamiast organu wniosków — organu unionistów, 
zamiast protastacyą — protestacyą.

Teatr polski % Krakowa.
W  sobotę dnia 11. Lipca. Drugi gos'cinny w y ­

s tęp  pani Anieli A szpergerow ej:  Waryatba. M e­
lodrama w  3 aktach z francuskiego, tłumaczona 
przez B. Halperta. M uzyka J. Damsego.

W  niedzielę dnia 12 Lipca. Ostatni gościnny 
w y  s t ę p i a n i  Anieli Aszpergerowej.  Jest temu lat 
Szesnaście .  Melodrama w 7 aktach.

m&m
|  W  księgarni E. S. Mittlera (A. E. Doepner) I
® n a  W i l h e l m o  w s k i m  p l a c u  N r .  16. je s t  do g  
sa nabycia §
I  Statut nowego towarzystwa kredytowego |
gj d la  p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j  w raz  z n a j -  jg 
q  wyźszem rozporządzeniem z d. 13. Maja 1857. i  
j |  Ceua O S g r .  |
W Bgfl@ B § i g g g a a B i g W B i a B i g a . i a § f i l

O B W IE S Z C Z E N IE .
Spros tow ana lista tutajszych praw o glosowania 

mających obywateli na rok 1857. w y łożoną  będzie 
w dniach 15. do 30. m. b. w  Sekretaryacie u Pana 
Z  e h e ,  Sekretarza miasta na ratuszu. W  tym  czasie 
wolno każdemu członkowi tutajszej gminy miej­
skiej założyć protestacyą do nas naprzeciw rzetel­
ności tej listy.

Poznań, dnia 6. Lipca 1857.
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
P rz y  tutejszej miejskiej szkole przygotowawczej, 

przyspasabiającej do sekundy gim nazyalnej, zawa- 
kujc  od 1. Października r. b. posada dla nauczyciela 
z pensyą  4 0 0  T a la rów . Kandydaci w yższego w y ­
kształcenia nauczycielskiego, posiadający wiadomości 
w  history i do w y ższy ch ,  a w językach  staroży tnych  
do średnich klas gy ran a zy a lo y c h , niech nam złożą 
sw e świadectwa w  przeciągu czterech tygodni. N a d ­
mieniamy jednakow oż , iź mający otrzymać tę po ­
sadę ,  ma być katolikiem znającym dokładnie ję zyk  
polski.

Inowrocław, duia 4. Lipca 1857.
M a g  i s t r a t .

W  pudełku długiem a wązkiem z w ierzchu p o ­
k ry łem  czerwoną sk ó rą ,  a w środku czaruym  aksa­
mitem w ybiłem , by ł zegarek damski płaski,  złoty, 
cały emaliowany, z łańcuszkiem krótkim także ema­
liowanym w trzech kolorach, to jes t:  czerwonym, 
niebieskim i białym, z dwoma kluczykami, z k tó­
rych  także jeden emaliowany w  kształcie klucza p ra ­
wdziwego, a drugi o rd y n a ry ju y  żółty . Z  haczy­
kiem do zakładania za pasek w  kształcie liry, także 
emaliowany czarno i biało. Oprócz tego zegarka 
była  jeszcze brosza damska w tern samem pudełku, 
na której w ymalow ane dwie młode dziew czyny w 
słomianych dużych kapeluszach, które się ręką  od 
słońca zasłaniają. Zaginął o godzinie l i t e j  rano 
dnia 5. Lipca r. b. W .  Pani Z a k r z e w s k i e j  dzie­
dziczce w T u r s k u w  pokoju.

Kto do w ypośrodkow ania  złoczyńcy i skradzo- 
nych rzeczy dopomoże, odbierze od  W n e j Z a ­
krzewskiej 15 T a l  nagrody.

W ładze  policyjne w zyw am  niniejszem uprzejmie, 
aby na złoczyńcę i skradzone rzeczy baczne miały 
oko. Pleszew, dnia 7. Lipca 1857.

K r ó l  K o m m i s s a r z  d y s t r y k t o w y .

G ruba mąka na chleb wiejski je s t  na now ym  h o ­
lenderskim w ia trak up rzy  drodze żwirowej do W r o ­
c ł a w i a  pod P o z n a n i e m  tanio do nabycia.

Szlaka wystawa przemysłowa.
A by  publiczności odwiedzanie szląskiej w y s ta w y  

przemysłowej bardziej jak  dotychczas u ła tw ić , po­
stanowiliśmy, by od dziś bilet wnijścia we w szy ­
stkie dnie bez w yją tk u  p ię ć  S rebrn ików  koszto- 
w ał.

Zarazem przyznam y odpowiedni rabat t ym,  k tó­
rzy  oddzielne pociągi z odwiedzającymi w ystaw ę 
p rzem ysłow ą szczególniej na rozmaitych kolejach 
przypi o w adzą i żądaną ilość bilelów gotów ką za­
płacą.

Porucznik Pan K n o b e l s d o r f f  je s t  od nas upo­
ważniony do zawarcia uk ładów  z przedsiębiorcami. 
Zameldowania mogą być codzień przy ję te  w biórze 
w y s taw y  przemysłowej.

W roc ław , dnia 8. Lipca 1857.
D y r e k c y a  i z a r z ą d  W r o c ł a w s k i e g o  t o w a ­

r z y s t w a  p r z e m y s ł o w e g o .
w z. K n o b e l s d o r I T .

:•; '"Ńfy-:,;

P iękny dobórm M H M W ttK
i  fabryk Belgijskich

poleca

m i m  iM Pim ®
ił. Eoiego w galarze.
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t N M M f l l f t  H E P  MER A
pracownia portretów fotograficznych i Panotypii,
została z dniem dzisiejszym na placu Wilhelraowskim 
pod Nr. 6. obok księgarni Pana  J. Lissnera otworzoną, 
i codzień od godziny 9tej rano do godziny 6 tej po 
południu będą portre ty  na papierze, szkle i ceracie 
zdejmowane, pod zaręczeniem podobieństwa.

U z a s  s i e d z e n i a  n a j d ł u ż s z y  15 s e k u n d .

Na mocy udzielonego od władz miejscowych kon- 
sensu trudnić się odtąd będę stręczeniem i p rz y w o ­
dzeniem do skutku dzierzaw, “kupna i sprzedaży 
dobr ziemskich i innych n ie ruchom ośc i, tudzież 
umieszczaniem kapitałów i pieniędzy na róźne do- 
kumenta, nakoniec w yjednyw aniem  pożyczek wszel­
kiego rodzaju. Usiłowaniem mojem będzie, wszelkie 
negocyacye, jakiemiby Szanow na Publiczność za ­
szczycić raczyła ,  uskuteczniać najgorliwiej.

Bióro mojej agentury  je s t  w handlu moim w B a­
zarze. — Poznań dnia 26. Czerwca 1857.
________________  Griesingier.

E o lw ark ,  składający się z 2 6 0  m órg w  dobrej 
kulturze z zupełnym inwentarzem ży w y m  i m a r­
tw y m  tuż przy  drodze żwirowej do Poznania p ro -  
yyadzącej, położony, tudzież i fo lwark , składający 
się z 100 m órg włącznie 40  mórg ł ąki ,  bardzo do­
b r y m,  domem mieszkalnym bez inwentarza żywego, 
nad  drogą żw irow ą do W r z e ś n i  p row adzącą ,  o- 
znaczy do natychmiastowego wydzierżawienia Agent

Crusins te* Środzie.
Poszukiwane są do zakupienia 200  

sztuk zdrow ych  pełnozębnych jagniąt. 
Panów  sprzedawców takowych u p ra ­

szam o frankowaną wiadomość z wymienieniem ż ą ­
danej ceny, pod moją adressą.

H en ryk  O brzycki,  A gent,  
w  Poznaniu przy  Szerokiej ulicy Nr. 7.

tvrRTasiona rzep y~ w
prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr.  poleca Ogrodnik nasion

 AL. iWiessing tv Sjesznie.
Z u p e ł n a

Nr. 13. wyprzedaż Nr. 13.
porcelany i szkia po zniżonych cenach, odbyw a się 
w  dalszym cięgu.

i i *  n t a e o b s o f m ,  Szeroka ulica Nr. 13.

P rz y  W rocław skiej Ul. O. są w szy ­
stkie s p r z ę t y  b r o w a r u  (angielskie lasy, chło­
dnik,  wielkie kadzie , waga z 5 cent. i t. p.) natych­
miast do sprzedania.

P oznań ,  dnia 7. Lipca 1857.

J P r z e d a ż  o w s a .
Owsa na paszę dobrego i czystego, ważącego 53 

do 54  funtów, poleca szefel po 7}  Złt.
.Bitfcófo MSriske ,

p rzy  W rocławskiej ulicy Nr. 2.

Soczyste  c y try n y  i s ło d k iep o ­
m arańcze  poleca tanio

I z y d o r  ISteseh» plac Wilhelmowski 16

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 9. Lipca 1857.
Sto-
PapCt.

Na pr kurant
p a p i e ­
r a m i .

gotowi­
zn ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . .  . 41 99J __
dito z roku 1850. . . . H — 99f
dito z roku 1852. . . . H ___ 99 |
dito z roku 1853. . . . 4 — 94
dito z roku 1854. . . . H ____ 99f

Obligi długu skarbowego..................... — 84
dito premiów handlu morskiego . . — __
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 — 83}
dito miasta B e r l i n a ............................ 41 — 99}
dito dito ............................ 3 ł — 82

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 __ 86}
dito Prus W schodnich. . . 34 ____

dito Pom orsk ie ..................... 3 i ___ 864
dito W . X. Poznańskiego . 4 - — —
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 86
dito Szląskie ........................ 34 ; — —
dito Prus zachodnich. . . . 3} 82 ___

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie ................. 4 ___ 91}
Louisdory .................................................... — — 109}
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 4 102 —

( B Y  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 10. Lipca 
1857 r.

Jo
t a l ,  i s g r .  i f u . l t a i .  1 ś g r . | f p

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej...............................
Pseenicy ordynary jne j .....................
Zyta przedniego, sze fe l ..................
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefel. . . . .
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, s z e fe l ......................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ............................
Rzep z im ow y......................................
Ziemniaków, sze fe l ...........................
Masła, g a r n ie c ..................................
Koniczyna czerwona.........................
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu (beczka 120kw.)8O5Tral.
dnia 9. L ip c a ...................................
dnia 10. •»    . . .
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